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(Dokończenie. ) 


Ósma wyrażała zbrodnicze 
niegodziwego Kaina potomstwo. 
Ci porywali niewinne dziewice, 
inni najeżdżali miasta, zabićra- 
li cudze własności; wszędy gwałt, 
zabójstwa, godne ojca takiego 
czyny. — W dziewiątćj , widzia- 
no Boga, mściciela zbrodni tych, 
przechodzącego się z Noem, za- 
powiadającego mu potop, któ- 
ry miał występne plemie wygu- 
bić. Tu wszystkie figury, zda- 
wało się, mówiące prawie były. 
— Takie były „sypialnego poko- 
Ju szpalery. Zebyśmy zaś wier- 
ny opis podali tym , którzy tam 
przytomnymi nie byli, lub przez 
uszanowanie wnijść do komnat 
tych nieśmieli, przydam resztę 
history! Noego, a chcąc to u- 
czynić, muszę was na chwilę, 
zsypialni królewskiej wywićść; 


w krótce do nićj powrócim. — 
W średnim pokoju równie bo- 
gate i kunsztowneszpalery, wy- 
rażały rozmowę Mojżesza z Fa- 
raonem, przćjście onego przez 
morze Czerwone, danie dziesięć 
tablic, i wojna z Amalachitami; 
wszystko wyszywane, barwistym 
jedwabiem, złotem i srćóbrem.— 
W sali poprzedzającćj przedpo- 
kój do sypialni, widziałeś W sze- 
chmocnego dającego Noemu prze- 
pisy względem budowania ko- 
rabiu. — W drugim pokoju szpa- 
lery przedstawi.ły budowę ko- 
rabiu, tak wiernie, iż zdawa- 
ło się, żeś słyszał młoty kowa- 
lów, i uderzenia siekićr ciesiel- 
skich. — W trzecim , Noe zgro- 
madzał do korabiu rozmaite 
zwićrzęta; żywność dla nich, i 
sam z swojemi zamykał się w nićj. 
— W czwartym widziałeś otwar- 
te okna Niebios, lejące się dé- 
szczu powodzie, z piorunami i 
grzmotami, przerażającemi trwo- 
gą, obalającemi na ziemię bez- 


bożne plemie Kaina ; jedni cze- 
piali się drzew, wychodzących 
jeszcze nad wody; inni wdzie- 
rali się na wyniosłe skały, wszę- 
dy trwoga, okropne zamićsza- 
nie, przerażały oczy patrzących. 
— W piątym już pokoju ukojo- 
ne morze, i opadłe wody, bite 
ofiary w znoszące się zoliarzów 
łomienie, nakoniec ubłagane 
bóstw. — W szpalerach tych 
zadziwiającą sztuką wyrażone 
były trupy pótopionych ludzi, 
już zmiękłe i guijące. Nie bar- 
dzićj przerażającego ręka ludz- 
a utworzyć nić mogła. — 
szóstćj komnacie, dziękował Noe 
ajwyższemu ; jaśniała tencza 
na Niebie, znak obietnic Bos- 
kich. —Takie były te, sztuką 
i bogactwem nieporównane szpa- 
Jery. Lecz czas już powrócić 
hazád dò sypialnego pokoju. 
am więc w przytomności wie- 
u książąt i sćnatorów , przyję- 
tym zwyczajem, Baltazar Pru- 
nie biskup Wrocławski, imie- 
niem ojca, oblubienieę królowi 
oddawał. Rwiecistą była. ica- 
la na pochwałę domu Rakuz- 
kiego mowa biskupa tego. Od- 
powiadał ód króla kanelórz Ko- 
ronny Jan Qcieski, tak iż cięż- 


ko było któremu z mowców przy- 
zudć pićrwszeństwo, W dziękiem 
atoli głosu, zdaje mi się, iż 
Ocieski przewyższał. Tak wie- 
czorem już późnym odprawił się 
akt len weselny. — Naza- 
jutrz po vinie królowa z 
wielką pòmpa udała się do ko- 
ścioła Sgo Stanisława; biskup 
Kujawski Jan Drohojewski, z 
zwykłym obrządkiem wprowa- 
dził królowę do kościoła, od- 
prawił modlitwę za pomyślnie 
spełnione małżeństwo, Zycząc 
królestwu , najszczęśliwszeg po- 
życia i licznego potomstwa, — 
Po tym obrządku, królowa z 
królową Boną i eórkami jej, 
królową Węgierską i króle- 
Wwicem powrócili dò zamku, gdzie 
jéj wspaniałe podarunki składa- 
ne były, jako to: ‘od 'cósarza, 
królowćj matki , królewnaćj Wę- 
gierskićj, i syna jéj królewica, 
Nuuciusz upominek Papićża już 
jéj był w Wićdniu oddał, 'wczóm 
grubą okazał niewiadomość, w 
mićjscu bowiem gdzie się ślub 
daje, dary się ofiarują, — Pomo- 
wach i odpowiedziach zastawio- 
no obiad , podczas którego kon- 
cert, dalój wojenne turnieje; te 
przez kilka dni trwały, ztak 
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trwałą pogodą, iż nigdy dćszcz 
nieprzerywał zabaw. wale: 
jach Jakób Kosmowski odniósł 
zwycięztwo, Ten to jest Rosmow- 
ski, który w: Węgrzech pod Pę- 
stem wzięty w niewolę, mieczem 
do swobody otworzył sobię drogę 
dziś jak już dużo podeszłego, za- 
wsze atoli walecznego męża ród 
Gorków przyjął do siebie, opa- 
trując hojnie we wszystko. — 
Przeniosły się turnieje do zam- 
ku, gdzie wybrani rycórze, 
biegli „ okazali kosztownemi zbro- 
jami i bogatemi szaty, walezy- 
li. Tam już nie postać bitwy, 
lecz samą prawie bitwę widzią- 
no. Z spuszczonemi przylbieą- 
mi, wgończych zbrojach lecie- 
l jedni naprzeciw drugich, na 
niębęzpieczeństwa i rany W74- 
jemne, A że (laspuszczonych 
przylbic nićmógłem  rycćrzów 
tych rozezaąć, zpytanią tylko 
dowiedziałem się, iż Mikołaj 
lacięjowski walczył z Stanisła- 
wem (strorogiem Lwowczykiem 
Albert (zapokowski z Stanisła- 
wem Myszkowskim , Kilian Eu- 
kowski, zStanisławem Lipnie- 
HO 3 dan Tarło, z Mikołajem 
igoa IAW Garnysz, z 
Bartlomiejem Sikorskim , Mar- 
cią Maszkowski , z Stanisławem 
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Włodkiem; Mikołaj Wilga, z 
Janem Jurkowiczęm Litwinęm; 
Krysztof Qlędzki, z Piotrem 
Frykaczem; Stanisław Mężyk , 
z Mikołajem Potockim ; Zygmunt 
Zebrzydowski , z Mikołajem O- 
cieskim. Ci wszyscy najprzód 
parami kruszyli kopie, potóm 
zebrąwszy się w kufy, uderzali 
ną siebie, z tarczą i mieczem. — 
Tu walęczni i świetni rycórze 
niech mi darują, jeśliich wszy- 
stkich po nazwisku niewyliczam, 
bo jakże człowiek daleki od dwo- 
ru, mógł znać wszystkich dwo- 
rzan. iech chwała, która ztąd 
pą współną ich krainę spły- 
nęła, cieszy z przeminienia te - 
go. Pokązali oni przed królem 
i królową, przed arcy - księciem 
Austryackim, przed tylą zro- 
zmaitych narodów , napełniają- 
cych naówcząs cały Kraków, 
książąt, wodzów i purów, jaka 
byłą wrycćrstwie Polskićm, od- 
waga, zręczność i przepych. — 
Z resztą wcałych tych goni- 
twach , taka była wrycćrzach 
naszych skromność , iż lub wszy- 
sey prawie biegli, zręczni, u- 
czeni w gonitwach , dokazywali 
cudów , wspólnie zgodzili się 
iż dank turniejów , należał Mi- 
kołajowi Maciejowskiemu ; lecz 
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ten cześć tę odmówił, oświad- 
czając,* iż był tylko towarzy- 
szem tćj walki, lecz nie zwy- 
cięzcą. — Nazajutrz, Zygmunt 
Wolski i Stanisław Kisgałło Li- 
twin, w przytomności króla, i 
napełniających zamek gości, w 
ciężkićj zbroi stoczyli bitwę, w 
którćj Polacy przyznali pićrw- 
szeństwo Wolskiemu, dla tego 
że Kisgalłę wraz z koniem oba. 
lił; przeciwnie Litwini przeno- 
sili Kisgałłę, że ten natarczy- 
wym uderzeniem, kopię do rę- 
kojeści skruszył, i Żesam przez 
głowę końską zeskoczył; lecz 
obydwom niech będzie chwała, 
że każdy podług wszystkich sił 
poczynał. —Po rozmaitych w 
przytomności królestwa na dzie- 
dzińcu zamkowym zapasach, król 
dziesiątego dnia po weselu, wraz 
zkrólowami i rodziną swoją na 
koniu na rynek wyjechał. Przy- 
gotowane już tam były siedze- 
nia dla królestwa i amfiteatrum 
dla patrzących. Zaczętojod i- 
grzysk kopijników , w gończych 
zbrojach , sposobem Włoskim. 
W hufcach tych okazali się: 
Stanisław Myszkowski, Stani- 
sław Ostrorog Lwowczyk, Jan 
Kostka, Mikołaj Mićlecki, Wdy 
Podolskiego syn, nakoniec -Jan 
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Lészezyński. Potężne tu były 
starcia się, tak dalece, iż Sta- 
nisław Ostrorog włocznią przez 
zbroje przeszyty; ciężką ztąd 
odniósł ranę. Sędziowie obo- 
zu, nagrodę Stanisławowi My- 
szkowskiemu przyznali; otrzy- 
mał więc kosztowny łańcuch zło- 
ty; inni odebrali pierścienie i 
wieńce. Bitwa ta dłażćj by 
trwała, gdyby nie książe Pru- 
ski, ten trzy pary Prusaków , 
zdworu swojego wywiódł. Ci 
ogromnemi kopijami walezyli z 
sobą, ztaką natarczywością, że 
często mężowie i konie padali 
razem na ziemię prawie bez du- 
szy. Walka ta z powszechnym 
przyjęta oklaskiem. Książe Pru- 
ski wszystkich zjednał sobie 
przychylność ; jakie wnim bo- 
wiem uszanowanie było dla 
króla, jaka dla wszystkich 
Polaków uprzćjmość i grzecz- 
ność. Wieczorem wracano do 
zamku dla spoczynku po tylu 
utrudzeniach. — Po skończonych 
ucztach i uciechach, arcy - ksią- 
Że Ferdynand brat królowćj, 
hojnie obdarzony od króla, pu- 
ścił się do Wićdnia. Inni ksią- 
żęta i posłowie, każdy w swą 
stronę. Królowa Bona zcórka- 
mi do Warszawy wróciła. Wszy- 


sey przez cały swój pobyt w 
Krakowie, wspaniale podćjmo- 
wani od króla, i kosztownemi 
. obdarzeni upominkami. — Naj- 
większa wezasie zjazdu tego na- 
leży się Spytkowi Jordanowi 
Podskarbiemu królewskiemu po- 
chwała; na nim bowiem wszy- 
stkie wesela tego spoczywały 
rządy, nietylko w wielkich, lecz 
najmnićjszych przedmiotach. On 
na wszystko dostarczał pićnię- 
dzy; on nietylko książąt, ale 
drobnych przybyłych gości, o- 
o w pomićszkania, sto- 
y, wszystkie potrzeby; on na- 
koniec wedle rozkazania króla, 
każdego upominkami obdarzał. 
Wszystko nietylko do hojności, 
ale do rozrzutności prawie przy- 
gotował Spytek. Leżały u niego 
stosy złota i srćbra. Napełnio- 
ne piwnice nie garcami , leczo- 
ksefiami wypróżniały się. O- 
twartespichrze i spiżarnie. Cóż 
powiem o zebranych na poda- 
runki bogactwach.  Leżały sto- 
sami u Spytka drogie purpury 
i lamy, któż złotełańcuchy, dro- 
gie kamićnie i perły, szkarłaty, 
i tyle innych rzadkichi drogich 
osobliwości policzy, lub opisze? 
Ileż to koni, polskich, hiszpań- 
skich, tureckich, perskich, w 
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darach rozdanych było od kró- 
la Polskiego? W nabyciu, przy- 
gotowaniu, rozdawaniu tego, 
niewymowna była praca Spytka 
Jordana. Król bowiem zlecił 
mu, ażeby wszyscy co przybę- 
dą, dobrze byli przyjęci, hoj- 
nie traktowani, i bogato obda- 
rzeni; słowem, by każdy we- 
soły z Krakowa do domu po- 
wracał. 
-Ask 


O WYROBACH 
PAPIERU wANGLII. 


W obecnéj chwili gdzie ma- 
nija iż tak powiedzieć można pi- 
sania i drukowania coraz się 
bardzićj rozszćrza, a potrzebne 
i używane do dziś dnia mate- 
ryały do robienia papićru coraz 
są rzadsze i droższe Towarzy- 
stwo Naukowo - Rzemieślnicze w 
Anglii zajmaje się najtroskliwićj 
wynalezieniem nowego całkiem 
sposobu wyrabiania papićru. Na 
ostatnićm posiedzeniu tegóż to- 
warzystwa pan E. Cowper od- 
czytał bardzo interessowną w 
tym przedmiocie rozprawę mię- 
dzy innemi rzeczami wspomniał 
iż wpićrwszych czasach rozpo-- 
częcia wyrobów papićru wielu 
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papiórników w Rzywię udąłosi 
do Papićża z prośbą iżby a 
poradził cę tem, albowiemich 
składy zapełnione mąteryałami, 
żadnych im korzyści nieprzyno- 
szą, — Wielęż to mógł ich zą- 
pas wynosić? zalędwie może ty- 
lę, ile teraz potrzebują na trzy 
numera angielskiego Pfennig- Ma- 
grziny! Prenumeratorów nato 
pismo jest blisko 100,000, O- 
kazał on, kilka gatunków zro- 
ślin robionego papićru. Sposób 
używania maszyn w tych fabry- 
kach gdzie dawnićj rąk ludz- 
kich używano, doprowadzono 
do tego stąpnią iż byłoby nie- 
podobieństwem inuym sposobem 
tąkićj ilości jakićj teraz potrze- 
ba dostarczyć. Tylko na maszy- 
nach ów, bez końca nazwany 
papićr , może hydź robiony. Ten- 
że pan Cowper kązał taki ae- 
kusz zrobić, iż rozciągniony do- 
chodził długości cztórech mil 
angielskich. Jedep właściciel pa- 


pićrni którą mie dawno odwić-. 


dziłksiąże i księżna Sutherland, 
kazał wyłożyć drogę ad swego 

omićszkania do zabudowań fa- 
bryczgych W PNOSZĄCA trzy ćwien- 
éi mili angielskiej papićrem, któ- 
rego jeden arkusz dostatecznym 
był do pakrycią tej drogi wszórz 
i wzdłuż tak, iż goście jego 


mogli tam i na powrót suchą 
nogą przójść. Dla przekonania 
o mocy angielskiego, do pisania 
używanego papera włożono w 
wielki arkusz dorosłego człowie- 
ka, a związawszy końce wzaie- 
sino w górę. Na wzwyż wspo- 
mnionym posiedzeniu podnoszo- 
wo, ciężary do stu funtów wa- 
żące zą pomocą w trąbkę zwi- 
niętego, arkusza papićru. Glan- 
sowny papićr nie jęst tak mo- 
eny ani trwały, gdyż nawet 
długo leżąc wyschnie bardze, 
imoże się wproch rozsypać. 
SE N. 
Jak bezsenny źle czyni gdy oczy za- 
mruża 
I kładzie się na łożu, bo tóm noe 
przedłuża, 
Tak namiętny źle czyni, gdy śmierć 
zada sobie, 
Wylócz się z bezsenności nim pój. 
dziesz spać w grobię. 


UWAGA CHROMEGO, 
Kiedy piórwszy raz wnijdę w jakie 
| zgromadzenie 
By poznać ludzi zważam piórwsze ich 
spojrzenie ; 
Rozsądni naprzód spojrzą na mą no- 
E ge prawą, 
Głupi naprzód ną lewą, którą mam - 
kuląwą- 


POLITYKA. 


Fiakcyx. Paryz 25 Kwietnia — 
Niektóre pista tutójsze twićrdzą : 
iż wnówym ministeryum przyszło 
już do nieporozumień , szczególnićj 
panowie Mołć i Montafiwet nić mo- 
gą się zgodzić. — Słychać że hrabia 
Molć ófiarówał wtych dniach panu 
Thiers urząd posła w Neapola: ten 
atoli tego nie przyjął, przenosząć 
nad to, pozostanie w izbie Deputo- 
wanych. — 26 Kwietnia. Izba Pa- 
rów odbyła wczóraj piąte pósiedze- 
nie wsprawie Metmiera. Już © 
godzinie 10 z rama rozpoezętó na- 
rady przy zamkniętych drzwiach, 
a ò 7mój w wieczór dopićró przy- 
puszczono publiczność dla usłysze 
nia wyrókń, mocą którego Meti- 
nier został na Śmierć wskazany, a 
Lavaux i Lacaze uwołnieni. — 
Zaraz po ukończeniu  ostatnićj 
sessyi wizbie parów, król zgro- 
madził radę ministrów i przedsta- 
wił im projekt ułaskawienia Meu- 
niera oświadczając, iż bardzo jest 
za tém, zpowoda że Meanier wcią- 
gu całego processu głęboki żal o- 
kazywał. Większość głosów wra- 
dzie mihistrów okazała się stóso- 
sowną dò woli króla, i zmićnie: 
nie kary Śmierci w wyghanie, za- 
twićrdzono pićrwćj, nim prożba o 
ułaskawienie podaną została, któ- 


rà Metnier iraz pó ogłoszenia 
wyroku przedsiewżziął. Gdy jesz- 
cze rada ministrów trwała, przy- 
była do Tuilleriów matka Metnie- 
ra zaklinając oficera służbowego, iż- 
by jéj posłuchanie u królowćj wy- 
jednat. Królowa zeziwófiła ha tò, 
startszka FTzuciła się dò nóg kró- 
łowój rzewneńi Tzami załąpą, bta- 
gując o życie synk. KM stà- 
rała się ją tspokoić, gdy król 
wsżzedłszy do pókoju sim jéj útá- 
skawienie oznajmił! Wyraz wdzię- 
czności tćj bićdnćj matki jest tra- 
dny do opisania. Podobna chwi- 
ła, wynagradza zapewne króla za 
nie jednó stutńe doświadczenie, 
które go ha trónie spotkało. Nie 
tylko wielkim i łaskawym okazał 
się w tym wypadku lecz razem szła- 
chetnym i ludzkim; jeżeli szacanek 
ogólny dla franctuzkiego imienia ma 
pozostać Współeczeństwie, śntją- 
cym się wśrół nocy mortèr- 
com broń greki wypaść powin- 
na, a król powinien jak da- 
wnićj bez straży wśród swojego 
ludu módz się ukazać. — Meunier 
wysłuchał wczoraj wyroku śŚmier- 
ci z stałością.  Uwolnienie jego . 
współwinnych, jak mówił, cieszy- 
ło go, mimo to, iż zeznania jè- 
gó wzgłędem nich były prawdzi- 
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wte. Spat całą noc spokojnie. Dziś 
przed południem udał się do niego 
prezes izby w celu oznajmienia mu 
 ułaskawienia króla. To oświad- 
czenie przyjął z najżywszą rado- 
ścią. — Mimo to, iż publiczność 
zdawała się mało tą sprawą zaj- 
mować, ułaskawienie Meuniera o- 
budziło pewszechne zadowolenie. 
Znowu są doniesienia z Algieru, 
że Abdel- Kader wysłał oddziały 
swćj jazdy na rabunek, co dowo- 
dzi że układ między nim a Fran- 
wuzami jeszcze nie nastąpił. — 
27go Kwietnia. Jedno z tutéj- 
szych pism donosi: hrabia Monta- 
liwet był już dwa razy u pana 
Thiers nie mogąc się z nim wi- 
dzieć. Zdaje się atoli, iż pan 
Thiers zezwolił wczoraj na roz- 
mowę ztymże. Dodają także, iż 
okazał chęć bronienia ministeryum 
z 15 kwietnia w izbie, czego so- 
bie bardzo życzono. W takim ra- 
zie, prędkie jego wnijście do gabi- 
„netu łatwo przewidzieć można. — 
W skutek rozkazu przez rząd angiel- 
„ski wydanego, wszyscy officerowie 


legii posiłkowćj zostać mają odwo- 
łani; mają oni przed 10 czerwca 
stopnie swe w angielskićj armii ob- 
jać. — Dziennik legitymistyczny 
TEurope, pisze: listy prywatne 
z Lizbony donoszą, iż dwa regi- 
menta zrobiły nową rewolucyą nie 
mając atoli szczegółów  udzielo- 
nych, nieznany nam jest eel tćj- 
że. Najnowsze wiadomości z Ma- 
drytu dochodzące do 16 b. m. są 
następujące: podczas gdy niekar- 
ność w wojsku powiększa się co- 
dzień, oddziały Karolistów prze- 
chodzą kraj w różnych kierunkach, 
Kortezy sprzeczają się o to, czy- 
li następca tronu i syn prawego 
dziedzica tegóż, mają prawo za- 
siadać w senacie. Wielu deputo- 
wanych zamyślają o zaskarżeniu 
ministerium, gdy o bezpieczeństwo 
stolicy nie można być spokojnym. 

ANGLYA. Londyn 25 Rwietnia.— 
Król mianował pułkownika Owen, 
który w Hiszpanii służącemu mor- 
skiema batalionowi  przywodził, 
swoim adjutantem. 


(G.P.s.) 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK , 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
„wynosi Zlp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


